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Redukcja płac nie obejmie 5 najniższych kategorji. 
Kredyt na roboty publiczne przyznany.

SPEKULACJE WYBORCZE.
Zbliżaji{ się w ybory  do sejmu i senatu, 

■leżeli rrfe w tym roku, to w następnym bez­
względnie muszą się odbyć wybory. D late­
go -„przewidujący" politycy burżuazyjni już 
teraz zastanaw iają  się nad tern. ja k ą b y  na- 
łećaio  spreparow ać ord ynac ję  wyborczą, a- 
by sobie- zapewnić mandaty, aby w sztucz­
ny sposób >>bsprytui e obmyślonym systemem 
W yborczym pozbawić żywioły dem okraty-c 
czne reprezentacji  parlam entarne j.

Dla uzasadnienia potrzeby zm ian y  ordy­
nacji w yborczej będzie się wymyślać prze­
różne pięknie brzm iące teorje, będzie się 
mówiło o tem. że trzeba by stworzyć taki 
system wyborczy, któryby sejmowi zape­
wnił trwałą większość, która byłaby  zdol­
na stworzyć trwały rząd parlam entarny.

przedmiotem ataku będzie przedewszy- 
stkicm p ro p o rc jo n a ln o ść  wyborów, dzięki 
k tóre j każdy poważniejszy choć niewielki 

^.kierunek polityczny może uzyskać zastęp-i 
siwo. Ale wszystkie te uzasadnienia będą 

i zmierzać do tego, aby sztuczną o rd ynac ją  
iw yb orczą  sfałszować wolę wyborców i /ni­
epewnie reakcji zdecydowaną większość i 
[rządy niepodzielne w państwie. Naturalnie 
wszelkim tym pomysłom należy się ja k  n a j­
hardziej stanowczo przeciwstawić. Reprezen­
tac ja  parlam entarna m a b y ć  w iernym  odbi­
ciem  woli wszystkich obywateli.

Zwrócić jed nak należy uwagę tych za­
paleńców  reformatorski,eh, że ich  pom y­
sły, nic na wiele się przydadzą. Sztuczne 
konstrukcje  ord ynacy jne  m ogą z łatwością 
obrócić  się przeciw ich autorom. Poucza 
ją c y  przykład mieliśmy przed kilku miesią­
cam i w Czechosłowacji, gdzie, rządzące? 
stronnictwa wymyśliły taką ordynację  wy­
b o rczą  która  m iała  znieść z widowni drobne 
grupy polityczne, a wybory skończyły się 
przegraną stronnictw  rządzących

Zwolennikami zmiany ordynacji wybor­
czej są dotąd narodowi dem okraci, piasto- 
Wcy, i m onarchiści Dubanowieza i te stron­
nictwa wystąpiły już. z własnymi projektam i 
reform y.

W  przyszłej kam p anji wyborczej zanosi 
się n a  to, żo dawna c l i jen a  nie wystąpi 
już jednolicie. W  tej chw ili bowiem rozgry­
wa sic zażarta walka między endekami 
i dubanowczykami. Ci ostatni zdecydowali 
s ię szukać króla  dla Polski i  ch y b a  trudno 
im  będzie łączyć się ze stronnictwami r e ­
publikańskim i, endecy, z przerażeniem pa­
trzą na utratę wpływów wśród d a jące j sic 
tak 1 itwo b a łam u cić  narodowo inteligencji 
stracili zupełnie Poznańskie, a chadecy 
iwpływy kleru chcie liby  wyzyskać wyłącznic! 
h a  swój p a r ty jn y  rachunek. N iespokojni o;

Kompromisowe prowizorjum na kwiecień.
W ARSZAW A. 29 III te], wl.). Wskutek 

n iew yjaśnionej sytuacji, zapowiedziapie na 
niedzielę posiedzenie Rady, Ministrów1 od­
było się dopiero dziś o godzinie 10-tej rano. 
W ciągu d n ia  w czorajszego premje.r Skrzyń­
ski p ro w ad ź*  poufne kon feren c je  z przed­
stawicielami koalicji i z ministrami. — 
Na dzisiejszem posiedzenir Rady ministrów; 
przyjęto kom prom isow y projekt, m ający o- 
bowiązywać tylko przez kwiecień br. Art. 
o pensjach idla fu nkcjónar juszy  państw o­
wych postanawia, 'ż kategorjom  od 1—Al. 
w ypłacona będzie pensja w dotychczasowej 
wysokości ja k o  zaliczką, zaś od A li włącznie 
w do. według normy z 1. 12. 25 r. Dalej 
do pfroWizorjum [wstawiona będzie kwota 2 
niilj. zł. na rozpoczęcie robót publ. oraz 
kredyt .60 milj. na rozbudowę. Następnie, 
między in n y m i p re m je r  zaznaczył, że prze­
m ówienie min. Zdzieebowskiego w komisji

budżetowej nic było wyrazem opinji rządu, 
tylko prywatną opinją. W  związku z tem 
obradował klub Z. R P. S .r  który ' przyjął 
następu jącą  uchw ałę:

1} Klub przy jm u je  do wiadomości spra­
wozdanie tow. Marka i Rarlickiego. w wraża 
pełne zaufanie tow . m inistrom B a ii iek iem u  
i Zhm ieckiem u 2.1 poleca tow. członkom 
komisji budżetowej postawić szereg popra­
wek do projektu  ust. o prowizorjum  budże- 
tcwem na kwiecień br. dotyczącym, a )  przy­
w rócenia pensyj według norinyf z 1 12 25 r .  
\vs;ystkim 1 unkcjonarjuszom  państwowymi^ 
na Wypadek zaś odrzucenia tej poprawki, 
p rzyn a jm nie j kategorjom  od IA w dól b )  
zwiększenie kredytów na roboty  budowlane 
i publiczne, c )  ustalenie ścisłego terminu, dc 
którego m a obowiązywać prow izorjum  
kwietniowe.

S S  S e j m i ą ,
WARSZAWA, 29. 3. (tel. wł.). W Sejmie przy 

1-szeni czytaniu prowizorjum budżetowego na kwie­
cień br. zabrał głos pos. Sochacki (komunista), który 
za obecny stan rzeczy wini koalicję rządową. Zapo- 
w aa walkę przeciw rządowi, a jako wyraz nieufności 
stawia wniosek o odrzucenie prowizorjum.

Pos. Wyrzykowski (Wyzwolenie) również odma­
wia rządowi zaufania i wypowiada się przeciw pro­
wizorjum. Motywując swoje wrogie do rządu stano­
wisko, wskazuje na fakt, iż w ciągu 4 miesięcy rzą­
dów koalicji sytuacja się nie poprawiła. Jest także 
przeciwny asygnowaniu pieniędzy na roboty publicz­
ne. Woli jednolity rząd prawicowy, hiżli koalicję. Wypo 
wiada się za rozwiązaniem sejmu.

Pos. Socha (Str. Chi.) także wypowiada się prze­
ciw prowizorjum.

W głosowaniu wnioski o odrzucenie prowizorjum 
upadły, ustawę odesłano do komisji. Przystąpiono do 
wniosku tow. Pączna w sprawie powołania specjalnej 
komisji dla zbadania wytwórni wojskowych.

Referował pos. Kościałkowski (K). Pracy). Stw ier­
dza, że produkcja wytwórni wojskowych jest nad­
zwyczaj mizerna, a korzyści minimalne. Inną kategorję
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rezultaty w yborcze na wsi, są także piasto- 
wcy. Oni wszyscy, ch cą  szukać ratunku w 
t a ł * u  systemie wyborczym, któryby im za­
pewnił mandaty, mim o utraty  wpływów w 
społeczeństwie.

Najświeższy (projekt endecki do tego ce ­
lu ch ce  zm ierzać  przez zmniejszenie ilości 
posłów i senatorów ylo połowiyl i przez u-

slanowią fabryki prywatne, z którymi rząd jest zwią­
zany umowami ramowymi. Tutaj ponosi państwo wiel­
kie straty, podaje szereg faktów, np. umowę z fabry­
ką w Starachowicach, z „Pociskiem'1, z firmą samo­
lotów „Frankopoi". Komisja wnosi o uchwalenie wy­
boru specjalnej komisji, złożonej z 5-ciu posłów dla 
zbadania przemysłu wojskowego państwowego i pry­
watnego, z którym jest M SW ojsk. związane długo- 
terminowemi umowami.

Gen. Konarzewski w imieniu M SW ojsk zgadza 
się na przedłożoną rezolucję komisji.

Pos. Kozłowski (ZLN) stawia jednak wniosek o 
odesłanie rezolucji do komisji wojsk.
Marszałek zaznacza, że sprawa będzie rozpatrywana 
na komisji na najbliższem posiedzeniu po świętach. 
Poseł Polakiewicz wypowiada się przeciw odesłaniu 
rezolucji do komisji.

W  głosowaniu przechodzi wniosek pos. Kozłow­
skiego, bez określenia terminu.

Po załatwieniu kilku drobnych spraw posiedzenie 
odroczono do jutra na godz. 11-ta.

O godz. 10-tej zbiera się konwent sen jorów.

trzymanie wielkich okręgów o m alej ilości 
mandatów.

Spirawą tą za jm iem y się bliżej w odpo­
wiedniej chwili, dziś tylko ch cem y  zwrocie 
uwagę na tendencje „rozwojowe1' pewnycli] 
kierunków politycznych, które w: pogorszę 
niu systemu w yborczego szukają dla siebie 
ratunku.
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z a ­m iast-nie  uchwali, inusi b y ć  plebiscyt 
rządzony.

Ponieważ nie m ożna oczekiwać, aby  p a r­
lam ent w dzisiejszym składzie wywłaszczy!

Potęga socjalizmu w Niemczech.
12 i pó ł m ilj. g łosó w  za  plebiscytem .

W obec zam iaru rządu niemieckiego wy-1 Dalsze postępowanie w sprawie wywła- 
placenia rodzinom  bylycli panu jących  ol-l s/czenia będzie n astęp u jące :  Rząd musi 
brzymiego odszkodowania za skonfiskowa- sprawę przedłożyć parlam entowi i gdyby 
ne m ajątki, n iem iecka p a r t ja  soc ja listyczna ten uchw alił wywłaszczenie bez odszkodo- 
postanow ila zażądać p rzeprow adzen i a re lc -  wam a, to plebiscytu nie będzie. Jeżeli  nato- 
reridum ludowego t. zn. bezpośredniego gło­
sowania wyborców w tej sprawie, wy­
suw ając ze  swej s trony żądanie konfiskaty 
tych m ajątków  bez odszkodowania.

K onstytucja  niem iecka przew iduje takie 
głosowanie, o ile 10 proc. upraw nionych do 
głosowania go zażąda Ponieważ uprawnio­
n ych  do głosowania jes t  przeszło 09 mil., 
przeto potrzeba było niespełna 4 mil jon y  
podpisów, aby rząd byt zmuszony zarządzić 
plebiscyt.

W łaśn ie  odbyło się takie zbieranie podpi­
sów w calem  państwie, a obliczenie głosów 
wykazało, że o lbrzym ia cyfra , bo 12 i pól 
m iljon a  upraw nionych do glosowania zło­
żyło swe póopisy  pod żądaniem  plebiscytu 
i z a  wywłaszczeniem królewiąt niemieckich..

T en  wstępny wynik głosowania jes t  po­
tężną m anifestac ją"  siły socjalizm u w pań­
stwie niem ieckim  i ogromu żywiołowej 
W prost nienawiści do m on ar cli izmu. Pamię­
tać  należy, że tych 12 i pół m il jon a  głosów 
oddano na wezwanie tylko p art j i  soc jalisty­
cznej i kom unistycznej, inne part je  republi­
kańskie, ja k  dem okratyczna i centrum  ka­
tolickie, które są współautoram i republi­
kańskiej koustytueji n iem ieckie; wezwały 
swych zwolenników, aby się od udziału w 
tej ak c ji  wstrzym ały. N aturalnie  n a c jo n a li­
ści gwałtownie ją  zwalczali.

i 2 i pól m il jon a  głosów t: j. przeszło 30 
proc. upraw nionych. Gdy będzie zarządzo­
n y  plebiscyt, cy fra  ta będzie m usiała być 
podniesiona jeszcze o 7 m iljonów 1, aby  na­
stąpiło wywłaszczenie. Jeżeli zważymy, żc 
w w yborach  bierze przeciętni# udział około 
70 proc., to c y fr ą  12  i pół mil. jes t  połową 
głosu jących  wyborców.

W y nik  ten w skazuje na przesunięcie się 
nastro jów  politycznych w N iem czech ogro­
mnie na lewo, a w szczególności ku soc ja li­
zm o w i bo pam iętać należy żc nie tak da­
wno jeszcze Hindenburg byl wybrany pre­
zydentem państwa. T en  wynik wskazuje też 
że krzyk nacjonalistyczny i m onarchisty-\

b. p an u jących  bez wielkiego odszkodowa­
nia, plebiscyt będzie m usiał nastąpić. Nie 
jest wykluczone, że pod wpływem przera­
żającego dla rea k c ji  wyniku tego wstępnego 
głosowania, zostanie uchw alony jak iś  k o m ­
promisowy, łagodny sposób odszkodowania 
aby w ten sposób osłabić udział w plebis­
cycie Ju ż  jed nak  ten pierwszy wynik gło­
sowania nie pozostanie bez wielkiego wpły­
wu na ostateczne załatwienie tej niezwykle 
\vażnej. zwłaszcza pod względem politycz­
nym  sprawy.

Lęk przed wielkim człowiekiem.
Ze Śląska przychodzi zdumiewająca wiadomość. 

Oto w swoim czasie ustawiono w Pszczynie popiersie 
zwycięskiego wodza Marszałka Piłsudskiego. Obecnie 
starosta miejscowy uważai za stosowne usunąć to 
popiersie, w obawie przed tern, by nie usunęli je 
bezrobotni. Wiadomo, że właśnie robotnicy, robotni 
czy bezrobotni mają największy sentyment dla byłego 
wodza naczelnego — więc motywy postępowania p. 
s ‘arosty są zwykłym Wykrętem i to bynajmniej nie 
najzręczniejszym

VII (poznańskiego) p. generała Kazimierza Sosnkow- 
skiego w sali Domu Ewangelickiego. O groteskowej (!) 
tej imprezie pisaliśmy już w numerze 128 pod na 
główkiem: „Humorystyczny wniosek’' z racji odmó 
wienia na ten cel przez Magistrat Teatru W ielkiego, 
a przez p. Łuczaka sali „HpoiIoT Skończyło się w ięc' 
—  jak przewidywaliśmy już w wspomnianym arty­
kule — na tein, że udaro się w prośby do Niemców, 
którzy oczywiście na cel taki sali nie odmówili.

•Z jakiej racji dostał się w całą tę imprezę p. gen.
Po przeciwległej stronie Poiski, na kresach ' Sosnkow ski? Jesteśmy zdania, że z zasadniczych 

wschodnich, w Zdołbunowie podczas uroczystości imie- i względów państwowych należy unikać wciągania w 
ninowych Piłsudskiego starostwo zabroniło związko- j dyskusje polityczne aktywnych osób wojskowych. Za- 
wi strzeleckiemu zbiórki na szpital im. Marszalka Pił- { sady tej trzymaliśmy s;ę i trzymać się będziemy na- 
sudskiego. a równocześnie z  tem — wydany został j 00!. 0 wojskowi unikać będą terenu politycznego, 
nakaz zdjęcia z domów flag o barwach narodow ych,! H zwłaszcza partyjnego. Tymczasem t. zw. „akade- 
któremi obywatele Zdołbunowa przystroili swe do-  ̂mlc 
my w dniu 19. marca. Zastępca starosty p. Stankiewicz j ’
rak się przytem gorąco zają! tym „ukazem11, iż sam 
chodził po ulicach i zdejmował flagi.

Pozatem, jak to stwierdzają mieszkańcy Zdułbu- 
nowa, p. Stankiewicz miał się zachowywać prowoka­
cyjnie wobec us awiającego się przed dworcem przed 
paradą wojska.

Komitet obywatelski obchodu imienin Marszalka 
Piłsudskiego postanowił poczynić odpowiednie kroki 
przed władzami wyższemi, przedtem zażądał od sta­
rostwa w Zdołbunowie) by udzieliło iniormaćyj i 
powodów zarządzeń, dotyczących zdejmowania flag i 
innych.

Jak pisaliśmy, sławetny burmistrz miasta Poznania 
odmówił sali teatru na akademję na cześć Piłsud­
skiego. Obłąkany w swym nacjonalizmie „Kurjer poz­
nański11 pisze w związku z tem :

„Poznańskie pisma lewicowe donoszą, że t. zw, 
cz n y t W Niemczech jest słabym  wewnątrz. J „akademja imieninowa1' dla p. J. Piłsudskiego odbę- 
p i is ty m  WTzaskiem. Idzie się pod protektoratem dowódcy okręgu korpusu

dla p. J. Piłsudskiego są typowemi przedsię­
wzięciami politycznemi z wybitnym akcentem partyj­
nym. Pan Piłsudski nie jest bowiem -aktywnym w oj­
skowym, lecz politykiem bez powodzenia, narzucają­
cym się, zwłaszcza w ostatnim czasie, w sposób na­
trętny a grubo niewybredny na zbawcę Polski11.

Aresztowanie księdza.
W ARSZAW A. 29 I I I .  (AW.f^ Żasuspen- 

dow any przez władze duchow ne Hillary' pa- 
ra f j i  P iaski Litew skie pod Lublinem , Jks. 
Madziara z powodu agitacji na rzecz sekty 
Hodurow ćów i zbierania składek na kościół 
narodow y wezwany został do opuszczenia 
p a ra f  ji. Za stawianie jed nak  czynnego oporu 
władzy, został aresztowany i osadzony w 
wiezieniu.

A R T U R  C W IK O W S K I. — Ale w róćm y do ciekawego spotka-

(Ciąg dalszy.)

VII. W przedpokoju.
Otworzył. Przed nim  stała... ona.
O na — to nie panienka z apteki, ja k b y  

przypuszczał dom yślny czytelnik. — T a m tą  
m ożna p u śc ić  kantem... jakżeby  szanujący 
się autor b o h aterk ą  powieści czy  noweli 
mógł w y b ierać  dziewczynę, o k tóre j mówi 
się tylko, że jes t  m iła, kiedy się śm ie je ?

S to ją ca  w  drzw iach  dam a m iała  nato­
m iast wszystkie dane n a  bohaterkę. — Była 
piękna pięknością  Wprawdzie nie demoni­
czną, ale ekscytu jącą. Nie powiem  nieprzy­
zwoicie. żc m ia ła  w sobie coś, co  pociągało, 
bo pociągała  Wszystkiem oczyma, bie lą  i 
różem  cery , sinukłością szyji i tak dalej.  — 
Czy b y ła  brunetką, szatynką czy blondyn­
ką — nic ch ce  rozsh-zygać: każdy mężczyz­
na m a swój typ kobiecy, na  który leci — 
dlatego też z rozm ysłem  nie podaję  ry so ­
pisu pięknej n iezna jom ej,  rozum ując, że czy­
telnik wyobrazi j ą  sobie jak o  swój ideał, 
przez co  ca ła  hi stor ja  będzie budziła więk­
sze zainteresowanie.

l i t  m ogła m ieć la t?  T y le ,  ile kto chce. 
aby miała. R óżne są pod tym  względem gu­

sta
nia. którego następstwa zapow iadają  się, 
bądź co  bądź dram atycznie.

■ Co pan  tu rob i ? Kto pan jest ? 
— zapytała energicznie zaraz na  wstępie 
m łoda dama.

Niel uważał sie. ca łk iem  słusznie za pa­
na położenia, więc m im o, że był pod w ra­
żeniem urody n ieznajom ej,  przybrał ton 
spokojnie poważny:

— Proszę nie m ów ić tak głośno. Morei 
śpi... i to jest pom yślną okolicznością wo­
bec  tego, o iczein m am  z panią jak o  jego 
siostrą pomówić.

— Skąd się pan tu wziął ? \
— T o  narazie jest zujrelnie obojętne. — 

Przede Wszystkiem pragnąłbym  z panią roz­
m aw iać na  osobności w bardzo, bardzo waż­
nej sprawie... Chodzi tu o los, o ca łe  życie 
b ra ta  pani.

N ieznajom a piękność zbladła, w  oczach 
je j  (napewno były  wielkie i pełne ta jem ni­
czego żaru ) zam ajączyła  mgła lęku.

— U co chodzi ? — z ust je j  wypłynął 
już szept — co  się s ta ło ?  N a m iłość Bożą. 
niech pan  mówi, niech wiem... Może p ó j­
dziemy do niego ?

j\le Niel był za przezorny, aby w chwili, 
brzem iennej tragizmem nieznanych wypad­
ków. stukać twarzą w twarz z M orejem . P o ­
łoży! palec na usta. Zrozum iała ten gest 
jak o  zajiowiedź czegoś tajem niczego i stra­
sznego. Może
tłum aczyć.

i m iała  powody, aby go tak

VIII, Kobieta, która chce upaść do nóg*
I teraz między tych dwojgiem, rozegra j 

ła się scena, którą snadnie nazw aćby Lnożns 
dram atyczną.

Niel, zrobiwszy znak porozumiewawczy.! 
ukłonił się, prosząc przybyłą do wnętrza 
wi którem  przypadek uczynił go panem  po­
nure j ta jem nicy. T u ta j,  zam knąwszy drzwi 
rozpoczął tak :

— W spółczu je  niewymownie z panią, ale 
to nie może mnie skłonić do oszczędzenia 
pani bolesnej w-adomości. B r a t  pani zaplą­
tał się w niebezpieczne i haniebne sprawy. 
Pow iem  o d ra z u : uprawia rzem iosło  szpie­
gowskie.

W rażenie  b\lo piorunujące. D am a nie 
zemdlała wprawdzie — kobieta nigdy nie 
m dleje w poważnych okolicznościach — a- 
łe zadrżała, ja k  gdyby przez nią puszczo­
no prąd  elektryczny. W ytrzym ała jed n ak 1 
w spółczu jący  wzrok Niela, m a sk u ją c  m dłym  
uśm iechem  wzruszenie.

— To ja k a ś  pom yłka, czy  żart z pań­
skiej strony — w yjąkała .

P otrząsnął głową. P atrzył w je j  śliczne 
oczy, w k tórych  otchłani trzepotał się 
strach. N araz zobaczył W nich coś, co zda­
ło mu się objawieniem . T o  co ś  wyszło z je j  
qczu i wstąpiło w niego ja k  błękitna łaska. 
(Nic wynika jed nak z tego jeszcze że oczv 
nieznajome/ były  błękitne). Można by zary­
zykow ać zwjrot, że o serce otarło  mu się mu- 
śnienie pocałunku.
. i i i  l 1 (C. d  n.)
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Nfe ma pieniędzy !
Nie ma pieniędzy na rozpoczęcie robót publicz­

nych, na regulację rzek, na odbudowę zniszczonych 
miast i wsi, nie ma pieniędzy na kredyty na cele roz­
budowy, na uruchomienie przemysłu, nie ma pieniędzy 
na płace dla funkcionarjuszy państwowych.

Nie ma pieniędzy!
Socjaliści zażądag na rozpoczęcie robót drobnej 

stosunkowo kwoty, 60 mi'jonów złotych do dyspozycji 
ministerstwa robót publicznych a min. Zdziechowski 
odpowiada, że pieniędzy nie ma.

Prawda, że w kasach skarbowych są pustki, ale 
prawdą jest zarazem, że może w żadnem państwie o 
uregulowanym budżecie i uporządkowanych stosun- 
kdcł finansowych i gospodarczych nie ma stosun­
kowo takich zaległości podatkowych jak w Polsce. 
Suma niezapłaconych podatków wynosi przeszło 700 
miljonów złotych, to jest właśnie tyie, ile wynosił de­
ficyt budżetowy w r. 1925. Nie zapłacili obszarnicy 
nie zapłacili przemysłowcy ani kupcy, wymawiając 
się brakiem pieniędzy. W szak podatek majątkowy zo­
stał jeszcze przez rząd Grabskiego bezprawnie obni­
żony o przeszło 250 miljonów złotych ze względu na 
„ciężkle“ położenie kapitału.

Zrozumiałe jest, że w tych warunkach deficyt 
staje się coraz większy, że mu Zdziechowski szuka 
coraz nowych dróg ratunku, z których co jedna gor­
sza jest od drugiej. Nie pomoże ani zmniejszenie 
zmniejszonych iuż do ostatnich granic wydatków pań­
stwowych, nie prowadzący do celu podatek m ająt­
kowy wyrównawczy, ani podwyższenie taryf kolejo­
wych.

Nie pomoże nic bo państwo musi zostać zasi­
lone odżywczym środkiem, jakim jest dopływ kapitaiu 
obiegowego. W  państwie nie ma poprostu gotówki, 
jest jej zaledwie 800 miljonów złotych wraz z bilonem 
n ie  licząc pochowanych w skrzyniach i kasach ognio­
trwałych dolarów i funtów, leżących martwo. Jest 
to zatem zaledwie połowa zredukowanego już bu­
dżetu państwowego.

Gotówkę można otrzymać różnemi sposobami. 
Można ją uzyskać zagranicą na warunkach upokarza­
jących i rujnujących, jak to było z pożyczką Diilo- 
na w Ameryce. Można się też oddać pod kuratelę 
obcych mocarstw, Ligi Narodów, można się oddać w 
zastaw obcemu kapitałowi, rozmaicie można.

Ale można i tak jak proponowat tow. poseł 
Hausner, to jest stworzyć gotówkę z własnego mate­
riału, upiec chleb z własnego zboża.

Złoto i k lejnoty!
Przerażające w swej lekkomyślności jest odnosze­

nie się do tej sprawy samego kapitału i jego repre­
zentantów w rządzie i sejmie. W szak przez brak 
gotówki klasy posiadające zarzynają siebie same, same 
zaciskają sobie sznur na szyji, a jednak bez zrozumia­
łej racji wrogo odnoszą się do projektu, któryby je 
tylko mógł wzmódz na si]e, wyswobodzając przy- 
tem państwo z katastrofalnej sytuacji.

Przed kilku miesiącami p. Wassung naśladując 
projekt tow. Hausnera zaczął iniciować dobrowolną 
zbiórkę złota. Prędką jednak musiał zwinąć akcję, 
bo go w rządzie odprawiono z kwitkiem. P. Ździe- 
chowski poradził nie wtrącać się do nieswoich rze­
czy a p. W assung posłuchał.

Teraz mówi się znowu o projekcie adwokata 
krakowskiego dr. Groegera, który to projekt, jak 
wspominahśmy, był omawiany na senackiej komisji 
skarbowo-budżetowej, i stamtąd został oddany do 
rozpatrzenia ministerstwu skarbu. Otóż dr. Groeger 
oblicza na podstawie źródłowych danych, że złota 
i srebra w monetach i wyrobach przemysłowych 
jest w kraju na około 700 miljonow złotych. To bez- 
produKcyjnie leżące złoto mogliby właściciele jego, 
wedle projektu dr. Groegera, oddawać w zastaw w  
Banku Polskim za noty o 10C procentowej wartości 
i za niskim procentem, noty za zastaw wydawane 
przez bank spełniałyby funkcję pieniądza i

Kiedy tow. poseł Moraczewski wystąpił swego 
czasu z projeKtem stworzenia złotego hipotecznego 
na podkładzie majątku nieruchomego t. j. fabryk, 
gruntów, domów, kopalń itd., zakrzyczano go, że 
to jest prosta droga oo inflacji. Noty p. Groegera mają 
być czemś lepszem.

Na razie widzimy, że sytuacja staje się coraz gor-

s^a, bo bez pieniędzy nie będzie rozwoju i nie będzie 
powrotu do normalnych stosunków. ? ;

Czy projekt dr. Groegera wejozie w życ,e czy 
nie, bez kapitału opartego na zlocie, powiększonego 
kilkaK rotfiie państwo się nie o sto i i djatego poszuka­
nie bezprodukcyjnie leżącego złota i srebra i ścią­
gnięcia go p rzy m u sow o je s t  jedynem wyjściem z sy ­
tu a c ji. • i

Chyba, że lepsza kuratela obcych państw...

Czy to pedagogiczne metody?!
W iem y wszyscy, ja k  to niedawno jeszcze 

m arszałek Piłsudski był przedmiotem ulicz- 
n ikow skjch  niesm acznych ataków pewnego 
odłamu p rasy  W1 Polsce — i nawet nie tyle 
odłamu, ile kilku obłąkanych jednostek, w 
tej prasie r e j  wodzących. — “Tw ierdze44 i 
“n am acaln e4' argum enty panów tych uspo­
koiły... Niestety został posiew, który na­
praw dę zaczyna zatrważać. Doszło bowiem 
do tego, że w jed nej z lwowskich szkół .w 
czasie nauki h istor ji  Polski przy. zmiance o 
m arszałku  Piłsudskim  nezenice zryw ają  się 
z pasją  i oburzeniem w o ła ją :  “C o? Piłsud­
ski ? ! T t f c !“ — d arząc  go przytem innymi 

"mniej salonowymi epitetami.
I nasuwa się pytanie. Kto koszlawi te 

młode dusze ? Dlaczego szkoła, k tóra  prócz 
nauki m a dawać także wychowanie, zezwala 
b v  zasiewane przez dom zgniłe ziarno rozwi­
ja ło  się ze szkodą dla dzieci innych. A prze­
cież szkoła ta jes t  u trzym yw ana przez całe 
społeczeństwo od straganiarza poczynając.

na tymże opluwanym marszałku kończąc. — 
W szak nawet w szkole prywatnej, utrzymy­
w anej przez jed ną klasę społeczną, czyj gru­
po polityczną — państwu władze nie to lero­
wałyby wszczepiana jaku  i zawiści p arty j­
nej. Czy w szkole “państwowej44 może i 
m a  być inaczej ? ! W skazania pedagogiczne 
mówią .eo innego.

A przecież odnośne władze szkolne o tern 
wiedzą, niewłaściwości te tolerują, ba  —- 
nawet wyraźnie aprobują. Gdyby podobne 
okoliczności m iały  m ie jsce  w: szkole ruskiej 
czy  żydowskiej — nie potrwałoby 24 go­
dzin, a uczenicę daną wydalonoby. zaś je j  
rodziców pociągniętoby do odpowiedzialno­
ści, ale... dziecko polskie m oże pluć i na 
tego, “który zasłużył się dla N arodu44.

B y ło b y  to bardzo sm utne, gdyby nie było 
gorszącą nieprzyzwoitością i  zbrodnią do­
konywaną na m łodych duszach.

Może jednak powołane czymniki w końcu 
i tern się zainteresują...

Równowaga głodowa.
Pan Zdziechowski uporczywie stoi na 

stanowisku, że tylko dalsze gnębienie i wy­
gładzanie urzędnika, fu nkcjonar jusza  i 'na­
uczyciela państwowego u ratu je  skarb, po'd-i 
niesie życie gosj>ofdarcze, uratu je  Polskę od 
klęski ekonomicznej. W tó ru ją  mu pism a en­
deckie, ■perfidnie zw raca jąc  się do uczuć 
patr jotycznych, wymienionych żywiołów. 
Tylko, gdy p racow n ik  państwowy przesta­
nie jeść, żyć kulturalnie, gdy przestanie ku­
pować, podnosząc zastój handlu i przem y­
słu, gdy rzesze całe  jed nem  słowem ekono­
micznie w yjęte  zostaną poza nawias życia. 
Wtedy ip- Zdziechowski odetchnie a  razem 
z nim  “Słowo Polsk ie44 i inne “Głosy N aro­
du44 będą mogty sobie powiedzieć: deficyt 
znikł.

Nie zn iknie  deficyt — m ożna ich  zape­
w nić i przedstawić im  rachunek, gdjy do­
kona się tej op erac ji  na żywem ciele ogrom ­
nej masy pracowników’' i  ich  rodzin, dopóki 
ca la  zgra ja  złodzieji pasących  się na Skarb ie  
|>ańsiwa wychodzi bezkarnie, dopóki mimo 
ciągłych urgowań nie zabiorą się do ścią­
gania pddatku, którego zalega akurat tyle, 
ile w y n o s i  Meficyt, oraz jiodatku m a ją tk o ­
wego, zamiast którego właściciele olbrzy­
mich fortun a zarazem  wielcy, „p atr joc i44

państwu swemu, swemu też rządowi poka­
zują... figę.

N atomiast powstanie wielki deficyt w 
zdrowia i życiu ludności, pogłębi się za­
stój gospodarczy, bo zastój w konsum eji wy­
woła jeszcze większy1' zastój w produkcji.  — 
dalszy/, b rak  pracyr, jiotrzebę zasiłków ; po­
większy" się niezadowolenie, które podobno 
złym m a b y ć  doradcą.

Źle p. Zdziechowski sobie poczyna, m ylą  
się organy endeckie, jeśli sądzą, żc prze­
k o n a ją  głodomorów, że swym głodem ura­
tu ją  Rzpltą. P rz e k o n a ją  się o tern niezadłu­
go. P om ru k  niezadowolenia na  “p rzy jac ió ł44 
ze strony" zwolenników endecji pośród1 u- 
rzędników i nauczycielstwa oraz zrazu nie­
śm ia łe j  ale coraz śmielsze pochwały" pod 
adresem bioniące j ich  P. P. S. styszą ko­
ledzy" postępowo zorjentowani już oddawno

D arem nie endeccy nauczyciele posłowie 
oraz urzędnicy" kolegów swoich poczytują 
za głupców i nie orjeutu ją cy ch  się. W szak 
i oni widzą, co się święci^ widzą, jak te- 
samciwładze zachow ują się wobec wyższych 
rang, na  co  są pieniądze, a na co  ich niema. 
Dobierzcie się panowie do kieszeni pełnych, 
nie pustoszcie tych, w któyych na n a jsk ro ­
m niejsze życie praw ie już niema.

„Ruchliwość" naszych finansistów.
Jedno z pism zwraca uwagę na karygodny brak 

inicjatywy naszych sfer kapitalistycznych.
Kolosajne sumy płacone zagranicy za sprowa- 

oddawa-1 dzane stamtąd śledzie i inne ryby morskie (blisko
tgbg usługi nie tylko temu kto je pierwszy na p o d -150 miljonów rocznie) jak wiadomo, łatwo mogą być 
kład swego złota otrzymał, ale także wszystkim, którzy I zaoszczędzone przez należyty rozwój naszego rybac- 
notę od niego dalej otrzymali. ftw a morskiego.

Dr. Groeger oświadczył w wywiadzie dziennikar­
skim, iż projekt powyższy jest fundamentem dalszych 
3 projektów, które obejmując całokształt życia finan­
sowego, umożliwią w krótkim czasie opanowanie kry­
zysu gospodarczo-skarbowego i osiągnięcia stałego 
poziomu kursu dolara.

Jakie to będą te nowe projekty, nie wiemy, ale 
z tego, co p. Groeger już ujawnił, widać, że byłyby 
to jakieś nowe pomocnicze noty, które miałyby pewne 
.znaczenie tylko dla rynku wewnętrznego.

W  końcu 1924 roku zwróciła się do rządu pol­
skiego grupa przemysłowców francuskich z propo­
zycją kapitału i insiruktorów. W  związku z tem 
w 1925 roku został zaproszony p. E. Weberman, jako 
ekspert zagraniczny do zbadania, czy projekty fran­
cuskie są realne; ekspert całkowicie wypowiedział się 
stanowczo za zorganizowaniem wielkiego przedsię­
biorstwa połowu śledzi na morzu Północnem i pro­
ponował swoją pomoc w odnalezieniu poważnych ka­
pitalistów zagranicznych.

W  końcu 1925 r. wpłynęła propozycja ze strony 
pewnego przemysłowca holenderskiego, który gotów 
jest finansować i organizować przedsiębiorstwo, które 
jego zdaniem, daje zupełną gwarancję szerokiego roz­
woju.

Pomimo tych wszystkich propozycji i znacznych 
wysiłków propagandowych ze strony wydziału rybac­
twa ministerstwa rolnictwa i dóbr państwowych nie 
można znaleść żadnego przedsiębiorcy, albo finan­
sisty polskiego, któryby reprezentował w projekto­
wanych zakładach stronę polską. i

Tak wskutek braku inicjatywy i przedsiębior­
czości w sprawach morskich tracimy rocznie 30 milj. 
złotych, za które znajduje utrzymanie kilkanaście ty­
sięcy rybaków obcych. Rybacy zaś na naszem wybrze­
żu cierpią nędzę i muszą emigrować w poszukiwa­
niu zarobku.
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N U M E R  Ś W I Ą T E C Z N Y  I I  I
rin“  l i  5Dziennika Ludowego 0 0

Z  okazji Św iąt W ielkiej Nocy w yjdzie num er 
Św iąteczny w znaczn ie  zw iększonej objętości.

O b o k  w ielkiej i bogatej treści części redakcyjnej, 
zam ierza  A dm in istracja  s t a r a n n i e  w y p o s a ż y ć

DZIAŁ OGŁOSZEŃ
T E G O Ż  N U M E R U .

Z lecen ia  prosim y nadsyłać najpóźniej do dnia  1-go kwietnia
W szyscy za in te re so w a n i, o cen ia jąc korzyści rek lam y „D ziennika L u d o w e g o " zech cą  

p o sp ieszy ć s ię  z e  zlecen iam i do  te g o ż  NUMERU ŚWIĄTECZNEGO.
A dm in istracja  ,,D ziennka Ludowego** 

Lw ów , Sykstuska 21.
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J\[owiny z dnia.
Lwów, dnia 30 marca

WYPADEK CZY ZAMACH SAMOBÓJCZY CHŁO 
PCA? W  realności przg ul. Rutowskiego pod 1. 23, 
mieszka N. Kochanowska, wdowa po podpułkowniku 
W . P., matka 13-letniego jedynego syna W iktora, ucz­
nia III. kl. gimn. W  ub. niedzielę (odbywała z nim 
lekcję korepetytorka fl;eksandra E., zam. przy ul. Ł y­
czakowskiej. Podczas nauki zauważyła E., że chło­
piec trzyma w ręku rewolwer, którym rzekomo jej 
groził. Gdy nauczycielka chciała odebrać broń, pod­
czas szamotania się padł strzał, kula zaś ciężko zra­
niła chłopca w skroń. Mały desperat przewieziony do 
szpitala św. Zofji zmarł wkrótce. Istnieje przypuszcze­
nie, że zmaily popełnił zamach samobójczy z powodu 
złej noty w szkole. Na razie nie zdołano ustalić, skąd 
denat wziąi rewolwer.

DOLARY placil wczoraj Bank Poiski 7.90 zl.
CHCIAŁ SIĘ ŻYW CEM USM ARZYć. 52-ietni Sta 

nisław Puszka, dozorca realności przy ul. Królowej 
Jadwigi pod 1. 26, w stanie podpitym jpbiał swe meble 
spirytusem oraz rzeczy swego sublokatora Michała 
Berezowskiego, chcąc je podpalić. Zawezwany lekarz 
miejski dr. Kielanowski stwierdzi), że Puszka dostał 
ataku szalu i polecił odstawić go do (szpitala.

OFIARA NIEOSTROŻNEJ JAZDY. W czoraj przed­
południem samochód nr. 7992, pędząc na oślep w u;. 
Żólkie"wskiej, potrącił przechodzącą 60-letnią Sarę Stein 
berg, zam. przy ul. Podgórnej pod 1. b Lekarz P o­
gotowia ra\, stwierdzi), iż S doznała licznycli i cięż­
kich obrażeń. Po zaopatrzeniu odwieziono ją do szpi­
tala. Sprawca wypadku zbiegł, nie troszcząc się o 
swą ofiarę.

KRADZIEŻ WIELKANOCNA. Nieznany włamy­
wacz, odbywszy zapewne przed niedawnym czasem 
kwarantannę na „galopzupce1' w kryminale, postano­
wił tłusto sobie podjeść z okazji świąt wielkanocnych, 
W  nocy na 29. bm. wybił przeto dziurę w murze real­
ności przy ul. Łyczakowskiej pod 1. 165, poczem do­
stawszy się do sklaau węc^in Edwarda Jayka, skradł 
wędlin różnego wyrobu na kwotę 3.000 zł. Nicpoń ten 
zapewne będzie musiał odbyć następnie kurację ry- 
cynusową po spożyciu tak wielkiej ilości wyrobów 
masarskich. Bądź co bądź świadczy to pochlebnie o 
wyrobach poszkodowanego, które jako smaczne ką­
ski potrafiły skusić złodzieja do tak ryzykownego 
przedsięwzięcia.

Z RUBRYKI BEZ KOŃCA. Schulim W ach, dy­
rektor ochronki żyd. przy ul. Peltewnej. doniósł po­
licji, że nieznany osobnik oderwawszy kłódkę od 
drzwi, dostał się do wnętrza tej ochronki, skąd skradł 
futro, wartości 250 zł.

Mateusz Dzugaj, gospodarz z Romna, pow. ru- 
deckiego, doniósł policji, że w nocy na 27. bm. skra­
dziono mu z otwartej stajni parę koni i wóz, sto­
jący na podwórzu, wartości 1.500 zł.

Z mieszkania Sydonji Błachaj, dozorczyni real­
ności przy ul. Jachowicza, skradziono bieliznę i go­
tówkę, łącznej wartości ponad 50 zł.

Brondli Feiier, zam. przy ul. Pod Dębem, skra­
dziono z mieszkania pościel i garderobę, wartości 
600 zł.

Również włamali się nieznani sprawcy do fa­
bryki skór ,.M azaga“, przy ul. Marcina. Szkodę w y­
rządzoną nie zdoiano na razie ustalić.

Z KRONIKI POLICYJNEJ. 23-letni Wiadysław No­
wakowski, zam. przy ul. Kętrzyńskiego, wywotai a- 
wanturę w mieszkaniu swego teścia, Jana Dronkow- 
skiego, zam. przy ul. Barskiej, przyczepi połamał me­
ble i pobił swą teściowę. Policja osadziła N. w a- 
reszcie. Za awantury aresztowano również Marję ja ­
nowską i Michała Dąbrowskiego.

Aleksandra Racka, zam. przy ul. Skarbkowskiej 
aresztowano za stręczenie do nierządu.

Za włóczęgostwo aresztowano Henryka Siwaka, 
Zofję Zając, Rózię Mazur i Stanisława Boreckiego.

Z e sportu.
NIEBYWAŁA IMPREZA ARTYSTYCZNO SPORTOW Ą.

Staraniem Koła Dziennikarzy Sportowych we 
Lwowie ujrzy Lwów pierwszy teatr marjonetek spor­
towych. Figurki naszych wielkich figur świata sporto­
wego będą śpiewać i gadać wierszyki czterech naj- 
jgadliwszych satyryków lwowskich. Pierwszorzędna ta 
senzacja artystyczno-sportowa zacznie s :ę w pierwszy 
dzień świąt, w sali Sokoła-Maciarzy.

Z  s a l i  s ą d o w e j ,
Fałszyw y „Czech** dostaw cą  

fa łszyw ego sukna.
Ja k ó b  \!a'dl, ftilsc Boudes. zwany “J c jc z i“ 

liczący Tl lat, żonaty, o jc iec  d w fjg a  dzieci, 
w r. 191 1 został zasądzony na 10 lat wie­
zienia za zabójstwo. Pozatem w niedlugiein 
swrm życiu byl już 12 razy karany za zbro­
dnie kradzieży.

“Ju jcz i"  również ze swego zewnętrznego 
wyglądu, to jest z rysów twarzy, więcej po­
dobny jes t  do cerkiew nego “p alam ara“ luli j 
diaka śpiewającego “akafistv“ dvskantcm . ' 
niż do żyda Postanowi! jednego pięknego 
poranka w ykorzystać ten swój dar natury. 
P tzy b ra l więc sobie do pomocy kompanów 
również ja k  on z “pod c iem nej gwiazdy" 
ja k o  to: Maksa Jaku ba  Schoenfelda i Ja k ó -  
ba Blinda false B au era  i począł na ulicy 
sprzedawać prawdziwe, “angielskie sukno" 
nabyte na ławeczkach przy ul. Cebulncj.

Jejczs przedstawia! się kupu jącym  jak o  
autentyczny Czeclu w ra ca ją c y  z niewoli od 
bolszewików, oraz jak o  “antysemitlnik" — 
p i e n W e j  klasy. Zapewniał bowiem kupują­
cego na zbawienie swej duszy, że tak pierw­
szorzędny. .angielski towar, me chce sprze­
d ać  żydowi. Gdy nieco odstąpił na bok 
wpadi wówczas na upatrzoną ofiarę  spólnik 
oszusta. T e n  jak o  żyd. nie m ogąc rzekomo 
n abyć towaru od “zatraconego Czecha", pro­
sił g o ś c ia p  aby  za niego zapłacił żądaną 
kwotę za lnatcrję . które to pieniądze natych ­
miast mu zwróci twierdząc, żc sukno to 
warte jes t  w dw ójnasób żądanej kwoty.

Dnia 30 października, oszukany w po­
dobny sposób Karol Cieplak, zapłacił oszu­
stom 50 d o laró w  za (5 m. lichej m ater jp  war­
tości -1 —5 dolarów.

Dnia 9 stycznia z. r. Piotr Bortulak za­
płaci! 1 2. zl za 3 m. lichej m ater ji ,  wartości 
około 13 zl.

In ny m  razem  “J e jc z i "  nagabywał w u l  
H alickiej [Michała Popowicza, aby  kupił po­
dobne “sukno". Gdy ten odmówił oszuści 
prosili go o zmienianie 50 zl. na drobne 
banknoty. Podtezas tej m anipulacji oba j skra 
dli 120 zl. Popowiczowi.

W  październiku 1924 r. przy podobnej 
sposobności skradli Jadwidze Gwizdalowej. 
z Dernowa, 171 zl zawinięte w chustkę.

S tanisław  Muenz został oszukany przez 
tych oszustów również na kwotę 50 zl.

Gdy p o lic ja  wię. Lwowie zainteresowała 
się oszustami, szajka ta (wyjechała na  pro­
wincję.

powinęła się im noga. gdyż policja  zdołała 
u jac Nadia. — Spóln icy  jego zdołali jed nak  
zbiedz przed aresztowaniem

W czora/ 'stanął “Je jc z i“ przed trybuna-> 
nalem  w yroku jących . Na rozprawie udo- 
w odnioae mu 3 wypadki oszustw. T rybu nał 
wobec tego zasądził go na 1 rok ciężkiego 
więzienia.

BozpraWic przewodniczył r. Malick o- 
skarżal prok. Tertil.  b ro n ił  dr. Akser.

|x| N A D E S Ł A N E . X
(Za tę rubrykę Bedakoja nio odpowiada).

Dentysta Ur. Z. RENNER
p l a c  U n ji  B r z e s k i e j  1. 1 .  
L e c z e n ie  la m p ą  S o I lu x .

Ząby sztuczne po cenach zniżonych.

Dom  Bankow y

Schiitz i Chajes, Lwów
(Rok założenia 1900)

P ro s z ę  mi z a ra z  p r z e s ła ć :

............... ćwiartek po 10 złotych

............... połówek „ 20 „

...............  całych „ 40 „
Należytość ............  zl. nadani czekiem PKO wolnym
od porta, który proszę dołączyć do losów. Mój adres:

komunikaty.
X Polskie Tow . Przyrodników im. Kopernika.

Posiedzenie naukowe odbędzie się we wtorek, dnia 
30. bm. 1926 r. o godz. 18-tej *w Instytucie Geologicz­
nym (Jniw. J. K., ul. Długosza 8, z porządkiem dzien­
nym wykład p. Zycha: „O rybach deworiskich“.

22* Administracja czasopisma „Morze1* uprasza 
wszystkie osoby, które oołacity prenumeratę tego pis­
ma — o podanie swego adresu z powołaniem się na 
dowód opłaty — Przedstawicielowi Organu Ligi M or­
skiej i Rzecznej „Morze“, Lwów, ul. Anczewskich 5.

Ludność St. Zjednoczonych.
Według obliczeń iw1 r. 1920  ludność. S tDniu 15 IpaździerniKa baw iąc w Sam b o­

rze sprzedali m osiężny zegarek Michałowi Zjedn. wynosiła wówczas 105 .710 .620  głów* 
Nakryikowi za złoty, za 70 zł., który to ze- W  ciągu ostatnich 5 lat w zrosła ona na 
górek przedstawiał w artość 12 zł. "Tu też» 1 1 3 ,4 9 3 .7 2 0 ,  obecnie zaś liczy 117.135.3174
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Podkopy pod koalicję rządową.
A tak i p. M ichalsk iego  na ubezpieczenia  społeczne.

W A RSZA W A . :29 I I I  (4*1. Wł.) Na diti-? 
# e jsze j komisji budżetowej omawiano bud- j 
żet min. skarbu. — Następnie pos. ISyrka 
w m ósi c zlikwidowanie urz. likwidacyjnego 
i utworzenie odpowiedniego wydziału w jed ­
nym z departamentów ministerstwa skar­
bu. W niosek uchwalono znaczną większo­
ścią. głosów, koczem pos. Michalski re fero ­
wał sprawę monopolu tytoniowego. — Tow. 
Diam and. poniósł, że stanowisko p. Michal­
skiego sprzeczne jest z zasadą techniki ase­
kurac ji  — P. Michalski spokojnie znosi u- 
Dezpieczenie na wypadek pożaru, mimo. że 
szkody są przy  tych wypadkach rzadsze — 
niżli przy ubezpieczeniach w wypadkach' 
przy pracy. Jed nym  z w arunków  wstąpienia 
P P S .  do koalic ji było nienaruszalność ubez­

pieczeń społecznych, Pan Michalski rozpo­
czął w tej dziedzinie dzieło zniszczenia i 
ro z b i ja  podstawy koalicji,  utrzymane wiel- 
kiemi ofiaram i. — P. Michalski, referu jąc  
budżet skarbu musi b ra ć  pod uwagę polo- 
ż j j i ie  rządu. R efera t  taki W' jego rękach jest 
absurdem politycznym, otrzyma! bowiem 
re lera t  zanim ogłosił .się monarchistą, więc 
albo lo jalnie spełniać będzie przyjęte zada­
nie albo kto inny Winien o b ją ć  referat. •— 
W odpowiedzi p. Michalski usprawiedliwia 
/się. iż wywody' w sprawie ubezpieczeń spo­
łecznych Wygłosił nie jako  referent komisji, 
lecz ja k o  poseł. Następnie kom isja  rozpa­
tryw ała budżety monopolów państwowych, 
praczem odroczono posiedzenie do jutr;

barbarzyńskie postępowanie Zarządu Kliniki lwów.
Pod p res ją  19 § ustawy prasowa.1 j umie­

ściliśm y sprostowanie artykułu naszego. — 
Chcem y wierzyć, że odmowa przy jęli u cięż­
ko ch ore j 'Mar.ji B. w dniu 19 bm. spowo- 
dowana była jedynie brakiem  m iejsca  na 
Oddziale położniczym, co nie zmienia b a r ­
dzo smutnego faktu, żeidla ch o re j o blisko 
40° gorączki ‘‘nie ma m iejsc a i m e zmie­
ni;; faktu, że chora przeleżała na koryta­
rzu. na noszach, blizko 2 godziny

Natomiast sprostowanie zajścia z dnia 
IG bm  polega na czysto form alnym  wyzy­
skaniu nazwy Oddziału, przez nas poda­
nej fakt bowiem zdarzył się w tym samym 
bud m ; ku tylko .w lewej ozęścl a nie- prawej

tj. na. klinice położniczej a nie Oddziale. 
Czyżby to był doprawdy wystarczający po- 
\vćd, aby z kupiecką zręcznością “prosto­
w a ć "  fakt, który przecież mini miejsce, i 
k tóry w pełni nadal podtrzymu jemy ? Czy 
Oddział położniczy, chce nas koniecznie zmu 
sić do dalszego zajm yw ania się sprawą, któ­
r a  jaskraw ić  malu je poziom m oralny  postę­
powania z chorym i w obu lwowskich Zakła­
dach położniczych. Co do nas, nie zanie­
cham y starań, aby powojennemu zdziczeniu 
wzbronić wstępu do instytucji, która ma 
slnżyR cierpiące j ludzkości bez żadnych ubo­
cznych Względów, tj. Szpitali i Klinik.

Uniewinniać niewinnych, lecz karać winnych.
Echa procesu kom . Soko łow sk iego .

Sad warszawski. jak  donosiliśmy unie- 
ŚYinnrk kom andora Sokołowskiego.

W motywach wyroku sąd stwierdził, że 
kom. Sokołowskiemu, nie można było do­
w ieść  um yślnej bezczynności władzy. Kom. 
Sokołow ski pierwsze in form acje  o I bab iń ­
skim otrzymał od swego przełożonego, gen 
Zagórskiego, któremu polecił go gen. Haller. 
“ Poważny klub sejmowy ‘ zwracał się do 
gabinetu m inistra w sprawie wypłacenia

zwykłe przed zawarciem umowy, a trudno 
domagać się, n b y b y t  ostrożniejszy od wszyst 
kieł: instancji i urzędowych, które kole jno 
dały swą sankcję  na zawarcie umowy.

Przewodn. płk. Orski, ośwdadcza na koń­
cu, z urzędu pociągnie do odpowiedzialności 
za oszczerstwo p. Staniszewskiego — (który 
zrobił doniesienie na Sokołow skiego) oraz 
p. Cdąbińskiego za oszustwo.

Opili ja  publiczna dom agać się musi nie-
i uka-ijłąbińskiem u zaliczki w7 sumie 12(5 tyś. zł. I tylko uniewinnienia niewinnego, lecz 

a  gabinet m inistra ze swej strony. interwe-j rauia w inn ych ",  
njował. Sokołowski zrobił wrszystko, co  robili —

Wyrok na złodzięji tytoniowych w Łodzi.
WARSZAW A. 29 f i l  (AW .) Sąd okrę­

gow y w Lodzi, po trzytygodniowej rozpra­
w ie jjrzeciw  12 wy ższym urzędnikom m ono­
polu tytoniowego wydał następujący wyrok; 
d y rek to r  W ro n k a  i w icedyrektor Ludwik 
Kold skazani zostali po 6 lat ciężkiego wię­
zienia, trzej oskarżeni po 5 łat ciężk. wię­

zienia. 5 oskarżonych po 4 lata ciężk. wię­
zienia dwóch skarżonych po 3 lata  wię­
zienia z zam ianą na idom popraw y z wli­
czeniem 10 miesięcy, aresztu rew encyjnego. 
Sąd przyznał Skarbow i Państwa powództwo 
do sumy 115 tys. zl.

14-letni chłopak mordercą brata.
Przed kilku tygodniami zamordowany został w 

Bydgoszczy podczas pracy przy biurku sekretarz tam­
tejszego stow. lekarzy Stanisław Leitgeber. Zabójcą o- 
kazał się rodzony brat ofiary 14-letni Przemysław7, 
zbrodni zaś dokona! przy pomocy 16-lełniego Feliksa 
Rysiewskieyc

Leitbergera aresztowano. Rysiewski zaś zbiegli, 
jednak ujęto go na Wileńszczyźnie.

W strząsające szczegóły o zachowaniu się po 
morderstwie przynoszą pisma bydgoskie.

W przeddzień obaj bracia spali obok siebie. W y­
szli razem na ulicę w spokoju jaknajlepszym i zgo­
dzie. Tego dnia Przemysław był wyjątkowo punktual­
nym, już o godz. 1-szej byl na jobiedzie (zamordował 
go przed 12-tą). Gdy dano znać o morderstwie, zerwał 
Się i pobiegł do lecznicy, stamtąd wysiano go, aby

dal znać narzeczonej zamoroowanego.
Po dokonaniu mordu zachowywał się w domu 

jaknajspokojniej. Jadl jak zwykle, wysypiai się. Nie 
fłzejm ow at się, że tuż obok stoi skromne, puste łóżko, 
zamordowanego brata.

Po pogrzebie podczas kolacji nie był wcaie przy­
gnębiony. Opowiadał, co Stach mówił mu przy śnia­
daniu, co robili na ulicy, jak się zachowywał i jak się 
z nim pożegna! idąc do warsztatu do pracy.

Ani matka, ani starsza siostra nic nie spostrzegły.
Na ślad zbrodni naprowadził policję motocykl, 

ktqry sobie po śmierci brata sprawi! Przemysław, 
Indagowany, skąd wziął na ten cel pieniądze, przyznał 
si cynicznie, że zamordował brata i zrabował mu 
pieniądze!

Na pogran.czu litewskięm,
W ILN O . 29 I II  (\\Y.} Pogróżki i pro­

w okacje  Litwinów na linji graniczne j,  nie 
usta ją Odnosi się wrażenie, "iż są one’ na­
stępstwem specjalnych instrukcji.  Onegdaj 
W7 pobliżu wsi Kotysz na granicy litewskiej 
na linji Nowe Troki oddział litewskiej stra­
ży granicznej powyrywał z ziemi nasze slu­
py, znaczące odległość w f m etrach, powyj­
m ował tyczki z wiechami oznaczające nasz 
teren posiadania i wyrzucił je  w głąb te- 
ry tor jum  polskiego. Na widok zbliżającego 
się patrolu KOP Litwini zbiegli. Nasz patrol 
zachował zimną krew. W ieczorem w okolicy 
wsi Tatarzynki 2 funkcjonarjuszy  litewskiej. 
Straży granicznej usiłowało sprowokować 
patrol pogróżkami i wymysłami. Żołnierze 
jednak, w myśl przepisów zachowali się zu­
pełnie spokojnie. Nie ustaje również pro\<*oh  iio k ijw  i jl l  vmv

kacyina działalność po drugiej stronie linji 
granicznej.

Zajęcie Pekinu przez Fenga.
W IE D E Ń . 29 II I .  (P a t .)  Neues W ien er 

Tageblatt donoi z Pekinu, że 50.000 żoł­
nierzy arm ji narodow ej oszańcowalo się na 
linji 'ukao-Fangsza. Zanosi się na wielką 
bitwę pod Pekinem. Do miasta nadciągają  
tysiące uchodźców.

SZANGHAJ, 29. 3. (Pąt.). Ze wszystkich stron 
odbywa się stopniowe okrążanie Pekinu przez sprzy­
mierzonych marszałków. Po zdobyciu Pekinu plano­
wany jest marsz na Kanion, gdzie obecny zamach nie 
wywoła! oczekiwanych skutków, nowy rząd kantoński 
zajmuje mianowicie wobec radykałów stanowisko po 
jednawcze, a bojkot antyangielski z .tego powodu zno­
wu znacznie się zaostrzył.

PEKIN, 29. 3. Marszałek Feng zawładnął ponow­
nie Pekinem. Komunikacja między Pekinem, a Tient- 
sinem jest od trzech dni przerwana.

Wódki i likiery 5 
JACZEW SKIEGO

Manifestacja nlem. na Śląsku Opolskim
O P O L E . 29 III .  (P at.)  Wolf. Dziś odbył 

siH tu z okazji piątej rocznicy plebiscytu 
górnośląskiego obchód, W7 którym  wzięły 
udział obok przedstawicieli władz m ie jsco ­
wych., rządu Rzeszy i sejmu pruskiego ty­
siączne rzesze publiczności. Na rynku wy­
głosił przem ów ienie  minister pruski Scve- 
ring. Stwierdził on, że około 60 proc. ludno­
ści Górnego Śla.ska wypowiedziało się za 
Niemcami, i żc stała się. wielka krzywda 
Niemcom, że mimo to ten żywy organizm 
Śląska został podzielony. Minister wyraził 
zarazem  nadzieję, że błąd ten, k tóry  śwliat 
zaczyna p o z n a w a ć  będzie naprawiony przez 
hi stor ję. 1

Sprawa honor. Szydłourskl-Bryl.
WARSZAWA, 29. 3. (teł. wł.). W  kwietniu r. ub. 

pos. Szydłowski (Piast) uczuł się dotknięty ustępem 
przemówienia posła Bryla o przemysłowcach nafto­
wych i zażądał sądu honorowego. Sąd honorowy, 
w skład którego wchodzili posłowie Brodacki (Piast) 
Romocki (Ch. D.) i tow. Marek, po -ozpatrzeniu spra­
wy orzekł, iż pos. Bryl zawinił przez podanie nie 
prawdziwych faktów.

Eksplozja n a  o k r Ę c ie  w  porcie gdatisk.
GDAŃSK. 29  I I I .  (Pat.)  W czo ra j wie­

czorem  nastąpił wybuch benzyny na okręcie 
szwedzkim “F re j# 1, ładu jącym  w porcie tu­
tejszym od kilku Ni ni węgiel. Z powodu nie­
ostrożności jednego z m aryn arzy  eksplodo­
wał balon z benzyną pow odując 'groźny po­
żar w pomieszczeniach m arynarzy. 8 z nich 
odniosło ciężkie rany. Ogień w krótkim  cza­
sie 'ugaszono a ra n n y ch  przewieziono do 
szpitala miejskiego.
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Akademja ku czci Józefa Piłsudskiego
w T eatrze  W ielkim .

Uroczystości ku czci Piłsudskiego mają zawsze 
ton pewien, którego brak innym podobnym „aKade- 
mjom“ : ton entuzjazmu, tego samego szczerego, go­
rącego entuzjazmu, który z początkiem wojny wiódł 
strzelecką garstkę pod jego przewodem w wajkę o 
dobro najcenniejsze, a w owym czasie, zda się, nie­
osiągalne: wolną, niepodległą, demokratyczną repu­
blikę polską.

I niedzielny obchód, urządzony staraniem Zwią­
zków Zawodowych i młodzieży socjalistycznej, ce­
chowała ta nuta serdecznego zapału dla idei i osoby 
Komendanta, którego świetny portret o „szlagoriskich 
rysach, a geście proletariusza1' (jak określił w zaj­
mującej prelekcji dr. Olgierd Górka), widniał ponad 
zebranymi w otoczeniu sztandarów i emblematów bo­
jowych.

Akademję rozpoczął hymn państwowy, odegrany 
przez orkiestrę 19 p. p., poczem dr. Górka w traf­
nych rysach nakreślił sylwetkę wielkiego człowieka, 
którego ,.plugawy karzeł11 zawistnej opinji małodusz­

nych przeciwników tylekroć usiłował oplwać i u- 
nmiejszyć, a dziś gotówby mu nawet przyznać za­
szczytne miejsce w mauzoleum zasłużonych, byleby 
on z tego mauzoleum nie wychodził, nie pragnął dzia­
łać... W ykazał też prelegent, jak wielce żywą jest 
miłość szerokich rzesz, a  zwłaszcza żołnierzy, ku oso­
bie Piłsudskiego, w którym widzą symbol najszczyt­
niejszych haseł wolnościowych i demokratycznych.

Gorące oklaski witały każdy punkt programu — 
wielki aplauz zyskał piękny koncert orkiestry uczniów 
szkoły im. Paderewskiego pod kierownictwem prof. 
Zwierzchowskiego, Chór Drukarzy Lwowskich pod ba­
tutą p. Kinalskiego, deklamacje p. Leonii Barwinskiej 
i p. Bojanowskiego art. dram. i pieśni pp. Platównej 
i Ostrowskiej, art. op. lwowskiej.

Na zakończenie Chór Drukarzy odśpiewał prze­
pięknie „Górskie Dzwony11 Niewiadomskiego i „Sztan­
dary polskie na Krempi11, poczem orkiestra wojskowa 
odegrała „Marsyliankę11 i „Pieśń Pierwszej Brygady11.

Z  dnia.
W zrost kom ornego.

Akademia uroczysta ku czci Józefa Piłsudskiego w Stryju.
Staraniem  Związku Legionistów- S trz e l i1 

co w  i Z. Z. K. przy  współudziale muzyki 
kole jow ej,  i Low. Śpiew. Gęaźby dnia 19 
b. m. o godz. 7. wiecz. w wypełnionej sali 
Sokoła, odbyły sit; akadem ja  uroczysta ku* 
czci Jó z e fa  Piłsudskiego z p re le k c ją  ob.i 
Zarem by, chórem  tow. śpiew. Gędźba, mu-j 
zyka kolejow a odegrała marsz \vagnera i

pierw szej brygady, ob. Żukotyńska wygło­
siła deklam ację , kółko am atorskie  ZZK. o- 
degrało dwuaktową sztukę “Sen o Piłsud­
skim ". i

Kom itet te j uroczystości zasyła tą dro­
gą podziękowanie m uzyce kolejowej, Tow. 
Śpiew. „Gędźbie" i wszystkim którzy przy­
czynili się do uświetnienia tej uroczystości.

Echa procesu gen. Zagórskiego.
“P olska Z b ro jn a "  zam ieściła następują­

ce  ośw iadczenie :
“W związku z rozpatryw aną w ostatnim 

czasie nrzez sąjd okręgowy w W arszawie pe­
w n ą  sprawą (red, Stpiczyński con tra  gen. 
Zagórski), p o jaw ił się w jednem. z codzien­
nych pism W arszawskich artykulik, przede 
stawiający, jed ną  ze stron  w danej sprawie 
-— oficera, ja k o  ofiarę  nagonki, wypływa­
ją c e j  z is tn ie jące j rzekom o nienawiści po­
między b. łeg jonistam i, I. i Tl. brygady.

Z artykuliku tego wynika, iż prowadzą­
c a  ową nagonkę b y ła  tutaj I-sza brygada.

P rotestu jąc  ,\v im ię jedności w ojska 
przeciwko powyższemu, nieopartem u na 
prawdzie przedstawieniu sprawy, niżej pod­
pisani oficerow ie b. II .  brygady legjonów 

członkow ie kom isji międzybrygadowej dla 
nadaw ania  ogólnej odznaki legionowej 
„krzyż leg ionow y" stwierdzają, iż nie n ien a-[ 
wiść, o k tóre j nie było  mowy, lecz, źe pe-j

w ne rozdżwięki, które istniały  jedynie na tle 
posunięć faktycznych, pomiędzy legionowy­
mi brygadam i, żywione mi zresztą jed ną i tą 
sam ą ideologją, oddawna, bezpowrotnie zni­
knęły. W idom ym  znakiem tego jes t  już 
przed blisko 3 la ty  na ogólnym zjeździe le­
gionowym we Lwowie uchw alona wspólna 
wyżej wymieniona, odznaka legionowa, na­
daw ana na wniosek kom isji m iędzybryga­
dow ej wszystkim leg jonistom  przez pierw­
szego m arszałka  Polski Jó z e fa  Piłudskiegó 
który  d la  wszystkich legjonistów jest i po­
zostanie z”awsze wodzem, — T y m  który  P ol­
skę budował i po wiekowej niewoli w ypro­
wadził J ą  zwycięsko z krwawych zapasów.

(— ’ H enryk Minkiewicz, gen. dyw. (—) 
Rom an Górecki, gen. bryg. (— ) W o jc iech  
Rogalski, gen. Ihryg (— ) Janusz Maleszewski 
pułk. (— } Bolesław  Je r z y  Swidziński, ppłk.
szt. gen.

Rosja postanawia oszczędzać.
MOSKWA. (Ceps). Przewodniczący rady komi­

sarzy ludowych A .%J. Ryków wygłosił w leningradz- 
kiej Radzie krajowej referat o sytuacji ekonomicznej 
związku sowieckiego. Z referatu tego podajemy na­
stępujące szczegóły.

W  jesieni roku ubiegłego oceniliśmy zbyt po­
wierzchownie zawartość naszej portmonetki i zaczę­
liśmy żyć z komfortem, na jaki nie pozwalały nam na­
sze środki finansowe. W  pierwszych miesiącach roku 
bieżącego odczuliśmy dość boleśnie tę omyłkę rachun­
kową, a dlatego zmuszeni jesteśmy obecnie oszczę­
dzać, abyśmy mogli ze sytuacji tej wogóle wybrnąć. 
Dotychczas żyliśmy jak człowiek, który zarabia mie­
sięcznie 100 rubli, a wydaje 150. Przeliczyliśmy jeszcze 
raz nasze pieniądze i przyszliśmy do wniosku, że 
musimy bezwzględnie ograniczyć hasz program eks­

portowy i importowy oraz cały wogóle program na­
szego przemysłu. Sprowadziliśmy naprzykład znaczną 
ilość pługów motorowych, a nie posiadamy licznych 
innych niezbędnych narzędzi rolniczych. Sprowadzi­
liśmy dalej maszyny do wiązania snopów, a nie po­
siadamy postronków, któremi byśmy te snopy w ią­
zali. Ale na to wszystko niema już rady. Nasz prze­
mysł włókienniczy nie jest w stanie pokryć zapotrze­
bowania bawełny, ale i na to niema rady. Około 40 
proc. naszych dzieci wiejskich nie może uczęszczać 
do szkoły, a ilość dzieci bezdomnych w całym zwią­
zku sowieckim wynosi 300.000; nie jesteśmy w stanie 
pokonać kryzysu mieszkaniowego. Jednem słowem 
przerachowaliśmy się. A teraz musimy oszczędzać, ^  
szczędząc i jeszcze raz oszczędzać.

m a mmsssm

Prawodawstwo robota, w Turcji.
nowo zatwierdzone przez parlament, zabrania pracy 
Wzięci do 12 roku, a młodzieży w kopalniach do 18 r. 
Przerwy w pracy na spoczynek, pożywienie, modlitwę, 
czyszczenie maszyn i t. p. zaliczają się do godzin 
pracy. Tak samo i czas przejścia z domu fabrycznego 
ilo pracy. Praca nocna trwa najwyżej 6 godz. wraz 
Z wypoczynkiem, wjazdem i wyjazdem

Słaby rmh przedświąteczny.
WARSZAWA'. 29 Tli. (AW .) W czo ra j ,  w 

niedzielę, zgodnie z zezwoleniem władz skłeT 
p y  w m ieście były otwarte od1 godz. 1— 6 
popoł. Ruch w sklepach by ł jed nak  bardzo 
słaby  z powodu braku gotówki. Kupcy liczą 
jeszcze na tydzień przedświątyczny.

W obec obniżenia płac pracow nikom  by­
ło co n a jm nie j skrom ne żądanie, aby, czyn­
sze z a  m ieszkania nie były  podwyższane. 
Postulat w strzym ania zwyżki kom ornego, 
które, wobec m arn y ch  zarobków stanowi już 
bardzo pow ażną p ozycję  w budżecie, ka­
żdej rodziny, je s t  ze wszeehmiar. uzasa­
dniony.

Ale1 se jm  godząc się na  obniżenie płac, 
pracow ników  państwowych, nie zgodził się 
na niepowiększanie dochodów kamieniczni- 
kom. U chw alił w strzym ać podwyżkę czyn­
szów tylko dla m ieszkań jednoizbowych.

Tym czasem  senatorom  i ten d ro b n y  wy­
łom w dochodach  kam ieniczników wy'dał 
się z a  wielki i uchwalili tę „ulgę" ogra­
niczyć do mieszkań jednoizbow ych za jm o­
w anych tylko przez bezrobotnych  i tylko 
takich, którzy nie m a ją  sublokatorów N a 
ostatniem pos. senatu lwowski a bardzo ka­
tolicki senator Thullie  szeroko i długo tłu­
m aczył swym kolegom, że sejm posunął się 
za daleko, że od podwyżki czynszów m ogą 
b y ć  zwolnieni najw yżej bezrobotni, za jm u­
ją ce  jednoizbowe m ieszkanie i to tylko ta ­
cy, którzy nie ciągną „zysków!" z sublo­
katorów 1.

Iście .chrześcijańska m iłość bliźniego. Z 
jak ich  to  dochodów bezrobotny  m a p łac ić  
kom orne, to w ielce  katolickiego senatora  
lwowskiego nie interesuje. A ja k ich  to Wła­
ściciel jednoizbowego salonu może m ieć bo­
gatych sublokatorów  i ilu ? Ja k ie  to szalo­
ne ( ! )  z tego źródła może c iągn ąć  do­
chody. S tra ch  pom yśleć !

Senat Wprawdzie uchwalił ch rz e śc i ja ń ­
skie wjnioski p, Thuliego, ale se jm  je  odrzu­
cił i d o  jednoizbow ych m ieszkań podwyżka 
czynszu się w ięcej nie odnosi.

Precz  z takim m asońskim  sejmem, krzy­
kną wszystkie pobożne klerykały.

Farn asiśc i.
Pan Henryk Życzyński, zaprzysiężony znawca od 

sztuki i poezji, pisząc onegdaj w „Słowie Polskiem1’’ 
sprawozdanie „Z krakowskiego Parnasu11, reprezen > 
towanego przez niejakiego Józefa Aleksandra Gałuszkę,- 
wynurza się następująco:

„Stąd też wypływa (niby u tego Gałuszki! przyp. 
Red.) pociąg do tematów naturalistycznych, traktow a­
nych z taką trzeźwością, że aż (!) ta sama trzeźw ość 
wystarcza, by zadziwiać:

Na wszystkich linjach, w wagonach III klasy — 
jadą, wiecznie jadą — w dnie zwykłe, święta i

(szabasy —
z pakami, z tobołkami — czarną gromadą —

, brudne do ohydy, żydy, żydy, ży dy...1'
Po tym cytacie z twórczości krakowskiego par 

nasisty (niby tego Gałuszki!), pisze pan Życzyński 
dosłownie:

„Tych kilka uwag, dalekich od wyczerpania buj­
nej indywidualności Gałuszki, świadczy, że mamy 
do czynienia z talenrem szczerym, który zdecydowanie 
dąży do nowych form i nowych poezji objawień1

„Słowo Polskie11 ma szczęście do swoich esai- 
stów i pamasistów,, ale też i te przemiłe chłopaki 
mają szczęście do ,/Słowa Polskiego11!

Są poeci dotychczas nieuznani i żyjący w ukry 
ciu, pomimo, że talent ich w niczem nie ustępuje ta ­
lentowi takiej Gałuszki, odkrytej przez pana Życzyń- 
skiego. Sam znam osobiście takiego poetę, który żyje 
do dziś dnia w Kaczych Dołach i dotychczas nie w y­
płynął na widownię, pomimo wybitnego talentu „któ­
ry zdecydowanie dąży do nowych form i nowych 
w poezji objawień11. Poeta ten nazywa się Bartłomiej 
Gnida i z zawodu jest pastuchem świń gromadzkich. 
Człowiek ten po dziś dzień nie znalazł swego Życzyri- 
skiego, pomimo „Dujnej indywidualności11, nie ustępu­
jącej w niczem Gałuszce. Niema chłop szczęścia, po­
mimo, że on to jest autorem znakomitego wiersza, za­
czynającego się od słów : „Aj, w aj! Wus ist dus? 
Jedzie żydów pełny w óz!11

Czy myślicie, że Gnida znajdzie uznanie w „Sło­
wie Polskiem11, jeśliby pochwalił się nawet takim w ier­
szykiem?

W art pierog, knysza z serem,
Kluski, bałabuszki;
W art Gałuszka Życzyriskiego,
Życzyński, Gałuszki11.

Sigma
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Protest przeciw opłatom szkolnym.
M asow y w iec rodzic ie lsk i.

W  ub. niedzielę odbył się wiec rodzicielski w 
sprawie nadmiernych i oezprawnych opłat w państw b- 
wych szkołach średnich. Sala Instytutu Technologicz­
nego, przy ul. Bour)arda wypełniła się uczestnikami, 
którzy zgodnie protestowali przeciw nieprawnie na­
kładanym opłatom szkolnym.

Zebranie zagaił urzędnik wojew. p. Henryk Pel- 
czarski, przewodniczyli Łopienski, dyr. Kudelka i 
Blaike, sekretarzowała Mancowa. Referat wygłosił dyr. 
Manz, który w końcu odczytał rezolucję.

W  dyskusji zabierali g ło s : żona pułkownika p. 
Kamińska dyr. Duchowicz, Leśniakowicz, Zaworotnik, 
dyr. Swisterski, Blaike i wielu innych. 1

Tow. Dr. Dręgiewicz, przemawiając, wykazał, iż 
zarządzenie ministra skarbu w sprawie opłat admini­
stracyjnych, po 20 zł. półrocznie, jest sprzeczce z kon­
stytucją gwarantującą bezpłatną naukę w szkołach 
średnich, oraz wkracza w atrybucje sejmu, który jedy­
nie może uchwalać podatki. Samowolne to rozpo­
rządzenie uderza przeważnie w ludność miast i w 
stan urzędniczy, którym równocześnie zniża się po­
bory. a nakłada daniny. Opłaty szkolne na zniszczone 
urządzenia przeniosły w ub. roku w Iwowskiem w o­
jewództwie

700 tys. złotych,
które to pieniądze rząd zabrał do swej kasy, nic nie 
d ijąc  na potrzeby szkół. Mówca kończąc, wnosi do­
datkową rezolucję, wzywającą rząd do cofnięcia tych 
rozporządzeń do 3 tygodni, w przeciwnym razie w » 
sprawie tego nieprawnego rozporządzenia 

zostanie wniesiona skarga 
do Trybunału administracyjnego. Mówca jako obroń­
ca , obowiązuje się proces ten przeprowadzić bezin­

teresownie. (Burzliwe oklaski).
Tow. Lang, przemawiając, poparł wniosek tow. 

dr. Dręgiewicza, tak samo wypowiedzieli się i inni 
mówcy, niektórzy zaś domagali się, aby rodzice soli­
darnie wstrzymali się z uiszczaniem opiat.

Rezolucja, odczytana przez referenta, protestuje 
w energicznych słowach przeciw opłatom i domaga 
się niezwłocznego cofnięcia tego zarządzenia.

Pierwszą część tej rezolucji jednogłośnie uchwa­
lono. Drugą część tej rezolucji osłabiającą częściowo 
tenor postawionych dezyderatów, zebrani odrzucili, 
domagając się poddania pod głosowanie najdalej idą­
cej rezolucji tow. dr. Dręgiewicza.

Wprowadziło to w nielada kłopot prezydjum 
wiecu, albowiem ci panowie nie chcieli stanąć oko­
niem przeciw swemu ministrowi z pod znaku ,,8“. 
W obec tego przemycono rezolucję tow. dr. Dręgie­
wicza, zmienioną o tyle, iż groźba oskarżenia zarzą­
dzenia w Trybunale administracyjnym została zastą­
piona słowami „zastosuje się najdalej idące kroki1'.

Po rozwiązaniu wiecu rozgoryczeni słuchacze nie 
chcieli opuścić saji,

potępiając w ostrych słowach 
kunktatorstwo i brak odwagi prezydjum wiecu. •— 
Oburzonych uspokoił tow. dr. Dręgiewicz zapewnie­
niem, iż na życzenie kogokolwiek z rodziców wniesie 
skargę na nieprawne zarządzenie do Trybunału ad­
ministracyjnego.

Burzliwy przebieg tego zebrania świadczy o głę­
boko sięgającym niezadowoleniu tych sfer, tia któ­
rych barkach wyrósł niefortunny sprawca tego fer­
mentu, min. Grabski.
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Sowiety o polityce Ameryki wobec Europy.
„Izwiestja11 zamieściły artykuł p. t. „Stany Zjed­

noczone i Liga Narodów11. Rozpatrując w nim stosu­
nek Stanów Zjednoczonych do Europy, w związku z 
tak zwanym planem Houghtona, sowiecka urzędowa 
gazeta przychodzi do wniosku, że wpływ pacyfizmu 
amerykańskiego odbywać się będzie nie za pośred­
nictwem Ligi Narodów^ a

przy pomocy nacisku gospodarczego.
On to właściwie winien zmusić Europę nie tylko 
do utrzymania pokoju i przez to samo do stworze­
nia sprzyjającego gruntu dia da;szego wpływu ka­
pitałów amerykańskich, lecz i do wyrzeczenia się

Japonja nawiedzisna Katastrofą.
PARYŻ. 29 I I I  (P at .)  Z Tokio  dono­

szą. że u północnych wybrzeży Ja p o n jj  
szalała gwałtowna burza. 30 statków ry b a c ­
kich zatonęło. Morze wyrzuciło 32 trupów 

W IE D E Ń . 29 I I .  (P a t .)  Unit. P res  do­
nosi z Tokio , żelbałą  pó łnocną Jap o n ie  na­
wiedziły burze6 śniegowe. K om unikacja  ko- 
le jow a na l in jr  Asahigawa-Poronub została 
przerw ana. Pociąg z iiO pasażeram i ugrząsł 
w śniegu. N a wybrzeżu wyspy Sado uto­
nęło 50 osób.

£iteratura, nauka, sztuka.
BEPERTUA B TEATBU W IELKIEGO W E LW O W IE.

W torek, o godz. 7.30 wiecz. „Jenufa1 . Premiera. 
Z udziałem Marcelego Sowi;skiego.

Środa, o godz. 7.30 wiecz. „Jenufa1.

BEPEHTUAH TE  AT BU NOWOŚCI (ul. Słoneczna).
3 W torek, o godz. 7.30 wiecz. „Szelmostwa Ska- 
pena11.

Środa, o godz. 7.30 wiecz. „Szelmostwa Ska- 
pena11.

Czwartek, piątek i sobota z powodu świąt W iel­
kiego Tygodnia teatry miejskie zamknięte.

BEPERTUAE TEATBU MAŁ iGO (ul. Gródecka 2).
W torek o godz. 7.30 wiecz. „Polityka i M i- 

E ś ć 11. Gośc. występ Ordon-Sosnowskiej i Solskie- 
9 ° . (Zniżki urzędnicze obowiązują).

Środa o godz. 7.30 wiecz. „Polityka i M i- 
l ° ś ć g 0 śc. występ Ordon-Sosnowskiej i Soiskie- 
3°* (Zniżki urzędnicze obowiązują).

myśli przeciwsiawienia się Ameryce pod postacią pan­
europejskiej organizacji Ligi Narodów.

W  ten sposób mamy tu szczegółowe w yjaśnie­
nie nbwej taktyki Ameryki w stosunku do Europy. 
TaKtyKa ta nie tylko nie powstrzyma wtrącania się 
Ameryki w sprawy europejskie, a przeciwnie, wzmocni 
je. Co się tyczy Ligi Narodów, to nietrudno przewi­
dzieć systematyczne usiłowania Ameryki do rozsadze­
nia w najbliższej przyszłości tej instytucji, ażeby w y­
bić z głów jej kierowników wszelkie marzenia o prze­
kształceniu jej w święty związek Europy przeciwko 
Stanom Zjednoczonym.

Zniżki urzędnicze na występy Ordon-Sosnow- 
skiej i Solskiego. Dziś, tj. wtorek i iutro w środę 
obowiązywać będą w Teatrze .Małym zniżki urzędni­
cze na „Politykę i miłość11, w które, tryumfy sceniczne 
święcą nasi znakomici goście Władysława Ordón- 
Sosnowska i Ludwik Solski. Ze zniżek tych winne 
skorzystać wszystkie stowarzyszenia, gdyż po św ię­
tach nie będą one już obowiązywać na te gościnne 
występy.

Sprzedaż biletów na przedstawienia świąteczne
rozpocznie się w dniu dzisiejszym w Kasie Miastowej 
Teatrów Miejskich, przy pl. Halickim 15. — W agony 
Sypialne — i w Kasie Teatrów Miejskich (Teatr W iel­
ki).

Teatr Nowości gra dziś i jutro pełną szalonego 
humoru komedję M oliera: „Szelmostwa Skapena1', wy­
stawienie której na naszej scenie spotkało się z jedno- 
głośnem, a wielkiem uznaniem krytyki teatralnej i 
najżywszem zadowoleniem publiczności.

*.udwik Solski, wielki artysta sceny polskiej, roz­
pocznie gościnne występy w Teatrze Wielkim w dniu 
7. kwietnia w komedji Szekspira „W ieczór Trzech 
Króli11 — nad przygotowaniem której pracuje zespół 
artystów pod reżyserją p. Dobrzańskiego.

„Orłów1- — rewelacyjna nowość sezonu —  uka­
że się w połowie kwietnia na scenie Teatru Nowości.

„Odrodzenie1-, wspaniała komedja romantyczna 
Schóntana i Kadelburga, będzie najbliższą premierą 
Teatru Nowości, w wykonaniu najwybitniejszych sił 
zespół, pod reżyserją p. Basińskiego.

Kasa Miastowa Teałrów  Miejskich z dniem 1. 
kwietnia mieścić się będzie przy pl. Halickim 15 — 
gmach Banku Hipotecznego — W agony Sypialne, gdzie 
została już rozpoczęta sprzedaż biletów na przedsta­
wienia świąteczne.

Jytałij felieton.

Wesoły żebrak.
Frank wrócił z wojny światowej beż obu nóg. 

Ale nie stracił humoru. Sprawił sobie niski wózek, 
którym sam mógł kierować i w którym wygodnie 
mógł żebrać. Próbował tej sztuki zrazu w ulicy spo­
kojnej, bezludnej, w pobliżu swego mieszkania przed­
miejskiego, by wkrótce się przekonać że ta ulica nie 
potrafi go wyżywić. Wyszukał sobie tedy bardziej o - 
żywioną, ruchliwą ulicę, kędy swobodniej mu było 
„powozić1- i tak ul. Wodna stała się miejscem jego 
całodziennego pobytu, gdzie sprzedawał gazety. Mu­
siał to tak robić, by uniknąć aresztowania przez po­
licjantów.

Zawód jego nie był bynajmniej przyjemny. M ę­
czył się, zmuszony być na posterunku każdego dnia o 
każdej pogodzie, jeśli nie chciał zginąć z głodu. Można 
go było zawsze widzieć z gazetami i czapką w ręku 
i słyszeć, jak wesołym głosem zagadywał przechodni. 
Policzki jego zarumienione od świeżego, zdrowego 
powietrza, nie były zapadnięte, a oczy świeciły we­
sołym blaskiem, gdy przemawiał do przechodzących 
służących. Do każdego, kto kupił u niego gazetę, zwra­
cał się z jakimś wesołym dowcipem; wierszyki i przy­
powiastki sam tworzył, a łatwość oraz inspiracje, któ­
re mu były właściwe, sprawiały mu ogromną uciechę. 
Robił wiersze na tych, którzy u niego coś nabywali 
oraz na tych, którzy przechodzili, nie zwracając na 
niego uwagi, jak gdyby nie istniał wcale.

W  końcu jeden przechodzień kazał go areszto­
wać za zuchwałość.

Policjantowi nie pozostawało nic innego, jak su­
nąć przed sobą wózek wraz z siedzącym w nim de­
likwentem. Przykrem mu było prowadzenie tego bez­
nogiego żebraka i nigdy zapewne zawód jego tak 
nie wydawał mu się uciężliwym, jak w tym wypadku.

W  końcu ogarnął go gniew na kalekę, gdyż in­
walida śmiał się bezustannie, deklamował wciąż w 
rymach, które improwizował szybko i gładko na te­
mat swego nieszczęścia.

— Milcz, gdy jesteś pijany, —  krzyknął na­
reszcie policjant.

— Dlaczegóż miałbym być pijany, panie policjan­
cie — zapytał żebrak. — Nie jestem pijany, pijam 
tylko wieczorem i to świeżą wodę. To jedyny mój 
napój.

— Jesteś bezczelny!
— Nie jestem bezczelny; kocham wszystkich lu­

dzi. Nawet pana kocham. Kocham nawet tego włoskie­
go kanoniera, który pozbawił mnie moich dwóch nóg. 
Cały świat kocham.

— Tedy durniem jesteś.
Kaleka zamyślił się. Pochylił głowę. Potem skrom­

nie wycedził:
— Głupiec... Może być. Ale dlaczegóż, proszę, 

uważa mnie pan za durnia?
— Ponieważ tylko głupiec tych obraża, którzy

mu dobrze czynią. Przecież musisz ciężko zarabiać na 
chleb i powinieneś za każdy datek być wdzięczny.

— Bardzo mało zarabiam, —  odezwał się że­
brak. Gdy kupi ktoś u mnie gazetę, to najmniejszego 
feniga muszę wydać jako resztę.

— Kłamiesz!
— Nie, nie kłamię. Z trudnością zdobywam lichy 

kawałek chleba.
Dotarli do cichej ulicy bocznej. Stójkowy przestał 

posuwać wózek i rzekł;
— Jednakże jesteś durniem; ulica W odna dla

ciebie jest jak gdyby wielkim bankiem dochodowym... 
jako Kaleka beznogi mógłbyś tu zostać miljonerem. 
Ale' przestań tego idjotycznego śmiania s ię ! Nie za­
bawiaj ludzi swojemi wierszami. Raczej zawodź. P o­
kazuj ludziom kikuty swoje. Nędza nie śmie wysławiać 
się śmiechem. Przestań wyglądać tak zdrowo, zaży-. 
waj proszki w tym ceju, wydatki na nie opłacą ci się
sowicie. Dojdziesz do tego, że w kilka lat będziesz
mógł zdrowie swoje podreparować w siynnem miejscu 
kuracyjnem.

— Ale, kiedy tego nie umiem —  odparł żebrak 
nieśmiało. — Zawsze byłem wesół, a gdybym prze­
stał się śmiać, to byłoby to moją śmiercią. Dlaczegóż 
powinienem wygiądać smutniej? Czyż nie lepiej jest, 
gdy żebrak nawet demonstruje, jak pięknie jest żyć?!...

— Nie mam czasu filozofować z tobą, —  od­
rzekł oburzony policjant. — Ale tyle d  powiadam, 
jeśli raz jeszcze zobaczę cię uśmiechającego się i de­
klamującego poezyjki swoje, to bezwarunkowo rię 
zaaresztuję. Wtedy za burzenie publicznego porządku 
dostaniesz się do ula.

Czytajcie „Dziennik Ludowy".
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ASYL CHOMÓW z Borek Wielkich p. Tarnopol, unie­
ważnia skradzione u niego dakumenta wojskowe, wy­

stawione przez P. K. U. w Tarnopolu.

S S  Dr. Z. PILECKIEGO
(obok Pasażu Miholaaoha) 

TELEFON 30-19.

DENTYSTYCZNE 
P l. D ąbrow skiego  1.
o rd y n u je  w  chorobach zę b ó w  i jam y  u stn ej.
Leczenie lampą »Sollux*. Pracownia techniczno-dentystyczna.

Ceny przystępne. 4—1

K u p o n y  „ D z i e n n i k a  L u d o w e g o "
do kin lwowskich.

Każdy kupon „Dziennika L u d .» uprawnia 
do jednorazowego nabycia 2 biletów
na program wymienionj w kuponie po zniżonych 
cenach. W soboty, niedziele, święta i na premiery 

kupon nieważny.

Kupon „Dziennika Ludowego" do kina.
„APOLLO"

1 miejsce i balkon 1 60 zam. 3 zł. 
d  >) U 1 1! 2 )!

Ważny na 1 seans dnia 30 marca 1926.

Kunon .Dziennika Ludowego* do kina
„PAŁACE"

150  zam. 3 zł. na balkon 
l -— „ 2 „ rezerwowe

Ważny bez ograniczeń dnia 30 marca.

Kupon „Dziennika Ludowego" do kina. 
„M ARYSIEŃKA"

1'60. zam. 3 zł. do loży 
1.— „ 2 „ I miejsce.

Ważny bez .ograniczeń dnia 30 marca.

Kupon „Dziennika Ludowego" do kina. 
„KOPERNIK"

1 zł. zam. 2 zł. rezerwowe 
1*50 zam. 2'60 na balkon.

Ważny tylko na 1 seans dnia 30 marca.

Kupo*1 „Dziennika Ludowego" do kina. 
„L E W "

1 zł. zam. 2 50 na rezerwowe.
Ważny bez ograniczeń dnia 30 marca.

Kupon kina.„Dziennika Ludowego" do 
„FATAMORGANA"

Fotele T20, — 1-sze miejsca 0 80 
Ważny bez ograniczeń dnia 30 marca,

Kupon „Dziennika Ludowego" do kina. 
„CHIMERA"

80 gr. zam. 1*60 na balkon 
Ważny na 1 seans dnia 30 marca.

Kupon „Dziennika Ludowego" do kina, 
„UCIECHA"

60 gr. zam. l -20 I miejsce.
80 gr. zam. 1-60 rezerwowe,
1 zł. zam. 2 zł. fotele.

Ważny bez ograniczeń dnia 30 marca

Kupon »Dziennika Ludowego do
„KINA NOWOŚCI"

80 gr. zam. 1’60 na fotele.
Ważny na I seans dnia 30 marca.

Kupon „Dziennika Ludowego" dc Kina, 
„WANDA"

1 zł. zam. 2 zł. na fotele 
Ważny na wszystkie seanse dnia 30 marca.

Kupon „Dziennika Ludowego" do kina.
„SFINKS"

60 gr. zam. zł. 1 20 na 1-sze miejsca 
Ważny na wszystkie seanse dnia 30 marca.

Kupon „Dziennika Ludowego" dó kina 
„PASAŻ"

1 zł. zam. 2 zł. na fotele.
Ważny na 1-szy i ostatni seans dnia 30 marca.

Kupon „Dziennika Ludowego" dc kina,

„GRAŻYNA"
80 gr. zam., 16 0  na fotele 

Ważny na wszystkie seanse dnia 30 marca.
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bo przekonała się o jego przewadze nad innem obuwiem. —  Jest ono: 
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Do nabycia we Lw ow ie:

Gabryel Stark, pl. Marjacki 11.
Stefan Krzyszkowski, pl. Marjacki 6-7. 
Adolf Tomoak, Legjonów 29

i innych miastach Rzeczypospolitej.

Kim J e s t e ś ?  Światowej 
sławy psychografolog Szyller- 
Szkolnik opowie Ci, kim jesteś 
kim być możesz? Nadeślij cha­
rakter pisma swój lub zaintere­
sowanej osoby, zakomunikuj: 
imię, rok, miesiąc urodzenia. 
Otrzymasz szczegółową analizę 
charakteru. Określenie, zalet, 
wad, zdolności przeznaczenie. 
Analizę wysyła się po otrzyma­
niu 3 złotych. Osobiście przyj­
muje od 12-7. Protokoły, odez­
wy, podziękowania najwybit­
niejszych osób stolicy. — War­
szawa, Psycho-Grafolog, Szyl- 
ler - Śzkolnik, Piękna 26-4.

112

Oo mieszkańców m. Lwowa!!!
Już nadeszły najnowsze modele w słomianych ka­
peluszach damskich i męskich zagrań, i krajowych, 
oraz przyjmuje od 15 lutego wszelkie słomiane ka­
pelusze do przerabiania i farbowania. — Dla gości 
z prowincji wszelkie przeróbki do 12-tu godzin. — 

Powszechnie znana firma 117—4

K A R O L  W E I S S
specjalista w przerabianiu kapeluszy damskich i męskich 

Lwów, D om in ikańska  5.
Uwaga na firmę K . Weiss i nr. domu Dominikańska 5.

Zygmunt Ostrowski

Marcin Kasprzak
(w dwudziestą rocznicę stracenia)

Cena 40  gr.

V T Stabuński

0  Roku 1905
Cena 6 0  gr.

d o  n a b y o l a

V
w K s i ę g a r n i  L u d o w e j

L w ó w , u l. S zajn o ch y  2.

Juljan Bronow icz

Stefana Żerom skiego  
T r a g e d j a  P o m y ł e k
C ena 4  Zl. p oleca Cena 4  Zl.

Księgarnia Ludowa, Szajnochy 2.
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